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Produkcja rolniczo, i  wysokość kontyngentów w G.G.

w goago"arco wyżywieniowej Niemiec odgrywa cor oz większą, ro lo  produk­
cjo  ro ln ic  z-'. G . G r .  Pomimo ciqzki eh •worunków oku-bacy jnych, utrzymuj o siq 
to  produkcie no stosunkowo wysokim poziomie, szczególnie w zakrosio wy­
tworów roślinnych.  Dział zwiorzqey przedstawia s i cy znacznie s ł a b ie j  n iż

agniQ' .. , „
ż owy cli w r . l M l  -  177 $ w r.1942 -  322 $. Rok.1943. ma "o s iarczyć j e s z ­
cze" większych i l o ś c i ,  gdyż u ro iza jo  zapowiadają siq do trze .  Cała troska  
władz okupacyjnych idzie"w tym kierunku, aby możliwie szybko ująć wszy­
s tk ie  plony do swych magazynów i  odpowiednio jo zabezpieczyć.ośród admi­
n i s t r a c j i  r o ln ic z e j  Cr.  Gd  p -snuje n iepokó j , czy zadanie to ua.a s ię  gładko 
rozwiązać. d tym celu Niemcy o g ł o s i l i  s tan  wyjątkowy w okresie żniwnym 
i  rozbudowali system premiowy. 'Trzy pomocy tych dwóch środków produkcja 
ro ln ic z a  G . G .  ma być uchwycona' przez Niemców i ,;wprzo -niqtn do gospodar­
ki  n iem ieckie j ,  celom wyżywienia wojska i  ludnosci. cyw ilne j . Znaczonie 
t e j  produkcji ro ln icze j"w  czwartym roku przy niepewnych horoskopach wo­

n ien ie  ckieH t a -
ej produkcji  ro ln iczej"w  czwartym roiru przy niopewnyt 

jonnych j e s t  szczególnio wielkie i  dlatego toż władzo 
win j ą  t o vzagadnienia na pierwszym miejscu swej d z ia ła ln o śc i  w

1. r.b.zmiany w wysokości 1.cstarczanych-kontyngentów dotyczą u s t a l e n ia  
n ic  minimalnych i l o ś c i  dostaw, ink to oyło w r . u R . . l.-.cz s ta ły c h  i l o ś c i  

' 1 ' ...................  *' l o s t  podwyższona o 20 do 30 i/  Fo s t  kont i g o n t / . łysonosc Kenty

sp o warstwie lub ^ r  ze znaczenia na colo pastewne, Przemiał zboża bqazio 
odbywał s iq  inaczoi n iż  w u h . r . , gdyż z o s ta ją  zniesione wynagrodzenia 
w n a tu r z e ,, t.zw.Metzo. Wymiana z ia rna  na mąkq b q iz ie  uskuteczniana na

łych .  Pewnym zmianom ulega, system premiowy% 
ż uwągó na jakość dostarczanych kontyngentów

podstawie k a r t  przemiał 
w którym zwrócono również

wypadku dost 
znacznie mnie

jakość dostarczanych kontyng 
stawy towaru poniżej p rze ;ńsanych norm. r o l n i k  otrzyma 
j j s z e  promie I  zmuszony bqdźie do dodatkowo i wyrówniw/czoj

rzeprowadzą jak w u b . r .  sp ó łd z ie ln ie  i  młyny w ranach Lanhwirts.chaft- 
f icho  Z o n t ra l s to l lo  .\»y konanie t e j  a k c j i  znajduje s iq  przeważni o w r e ­
kach po lsk ich  urzędników, od których zależy sprawność sc iag a n ia  kontyn­
gentów1.

Ze swej strony zaznaczany,żc w sprawie kontyngentów zbożowych 
obo;\iązująi następujące wskazówki i  żądani a, wydano przez Kierownictwo

lik i  Po: Ć J J L ennej:



- 2-

Dla rolników:
zwlekać, stosować,sabotaż, dawać tylko część w iaknajgorszym 

gatunku, wilgotno%zanieczyszczono itp. Korzystać z każdej okazji, 
aby wstrzymać dowóz. Ni o, trzymać zapasów;, co można - sprzedać, 
reszto aobrze schować. Nie dopuszczać do palenia zboża, jak tego 
chcą komuniści, gdyż głodzilibyśmy sami siebie.
Wój tów, .sołtysów"i #sekretarzy gmin -

wzywa,sio do obrony swego terenu wszelkimi sposobami przed 
wysokością nałożonego kontyngentu.
Korni s i e kontyngent ov e

winny,rozkładać kontyngenty sprawiedliwie. Dawać ulgi biedniej­
szym, zniszczonym przez wojno, prześladowanym przez okupanta.
Personel Spółdz.Roln.Handl.-

obowiązany jest,ułatwiać chłopom dostawo drogą przyjmowania 
gorszych gat.zbóż itp. oraz siać zamęt w aparacie odbiorczym.
Kwity i nakazy niszczyć przy najmniejszej nadarzającej się spo­
sobności.
Ugrupowania polityczne i wszelkie org.niepodl.
, winne są^rozpowszechniać groźhy bezlitosnego tępienia gorliw­

ców , zbierać dane i zgłaszać wnioski karne na wszystkich łamią­
cych^ niniejsze nakazy. W sprzyjających okolicznościach stosować 
doraźne represje fizyczne lub kemy na dobytku.
Zadaniem Oddziałów Specjalnyeh -

jest niszczenie^silników i mleczarń pod,zarządem.niem. pa­
lenie pustych stodół zbożowych lub zakażanie środkami cuchnącymi. 
Należy,rozbijać napełnione składy, a zabrane zboże rozdawać ludno­
ści, , mszczyc dowody i akty kontyngentowe, zwłaszcza w Spółdz. 
Kolniczo-Handlowych, teroryzować personel odbierający kontyngent, 
wykonywać wyroki wydane na szkodników.

Pacyfikacja pow.Nisko /Małopolska/

Dnia 8.VII. gminy:,jarocińska, pysznicka i ulanowska pow.Nisko 
zostały niespodziewanie otoczone przez żondarmerję i wojsko. Natych­
miast przystąpiono do pacyfikacji t.zn. niszczenia wszystkiego i 
wszystkich spotykanych po,drodze.,

Do spotykanych w polu i uciekających strzelano z karabinów maszy­
nowych. Posługiwano się też czołgami i artylerją.Pozostających 
w aomacn mężezj^zn aresztowano i odprowadzono do jednego z punktów 
zbornych /Dąbrówka, Wólka Innewskn i Domostnwn/, a stąd autami wywo­
żono ao,obozu w Budzyniu.

W Majdanie Goleżeńskim palono nadto gospodarstwa wraz z ludźmi. 
Podobnie w Mostkach. Przeważnie spędzano kobiety z dziećmi do stodół 
i,palono żywcem. Gdy w jednym wypadku mały chłopczyk zdążył wymknąć 
się z płonącej stodoły i uciekać, szwab nadział go na bagnet i wrzu­
cił do,ognia. Liczbę spalonych i zabitych podajemy niżej.
, Ponieważ mężczyźni,przeważnie uciekli, a pozostałych aresztowano, 

więc nobiety z dziećmi wypędzono z domów, samo zaś budynki niomcy 
rabowali gruntownie, zabierając nawet zapałki,pastę do obuwia,kawał-
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Upowiesc przedstawia dz ie je  
spec ja lne j  kompanii 'C h ł o s t r y ' , 
którą^oczekiwała w lasach ,  aby 
bronić ludność przed spodziewa­
nymi pacyfikacjami za powyższe 
podpalenię ws i  niemi e ck ich .

Wspomnienie to odt arza jodną 
z pierwszych walk p o lsk ie j  p a r ty ­
zan tk i .

I .  Kompania odwetowa.

'Terror.  -  Jakże s t raszne  w swych skutkach słowo, zawierające 
w sobie hańbę druoziestego wieku, niosące ludziom bezbronnym 
zagładę i  smierc. Terror -  to słowo czynu barbarzyńskiego na­
jeźdźcy ,  słowo, przy pomocy którego chce on roztoczyć wieczystą 
hańbę panowania nad wolnym duchem,narodem polskim. Choć b e s t i a  
germ ańska .n iszczy .se tk i  i  ty s iące  rodzin  polsk ich ,  choć morduje 
d z i e s i ą tk i  i  so tn i  tys ięcy  o f i a r  niewinnych, -  duch narodu jed­
nak s ię  odradza,.wzmaga.się s i ł ą  oporu i  walki.  Walki na śmierć 
i  życie ,  walki nierównej, a  jednak zwycięskiej.

Niema 'wolności d la  tych, którzy nie umieją zginąć z bronią
W I* Q K.U «

Codziennie bandyckie. oddziały S . o . i  Szupo rozs t rze l iw aną  we 
wsiach Żarnojszczyzny d z i e s i ą tk i  i  s e tk i  d z iec i ,  k o b i e t , starców/ 
i  młodych,.którzy u jść  n i e . z d o ł a l i .

_Wyrzucając. z aęmow rodzinnych, wloką w odrutowaną okolicę,  wy* 
wożą.ao c iężk ich  i  niebezpiecznych prac lub wrzucają do obozów 
w Majdanku, Oświęcimiu i t p .

Dzieci g iną z zimna lub głodu; trupy ich  jadą do Siedlec ,  
Warszawy, par dolina czy Kielc ,  .by być symbolem krwawego męczeń­
stwa zamojskich cnłopow, tragicznym głosem poczucia koniecznej 
zems t y .

2° przed zagładą, tworzą w lasach  pod Krasno­
brodem w miejscowości Wojda chłopskie oddziały bojowe % i ł o s t r y " ,  
zbrojne w tę  bron poltwą, k tó rą  p rzesz ło  t rzy  l a t a  temu t r o s k l i ­
wie przechowali w ziemi w wodzie, za s t rzechą ,  lub zgoła w snop- 
ku słomy na skromnym chłopskim barłogu. S tan ę l i  oni w obliczu 
walki koniecznej ,walki  nieodwołalnej o swe i s t n i e n i e ,  o godność 
i  honor narodu. ’

Las wchłania w s fobie wszystkich, którzy widzą ra tunek w wal- 
cv , -aoizy chcą byc wolnymi na swej ziemi o jc z y s to j .S ta je  ich  
więc coraz więcej i .w ięce j  . . .
, .-Przychodzą młodzieńcy w -sile  wieku, dzierżąc mocno w gar­
śc iach  cos niecoś podniszczono zębem czasu karabiny, w k iesze­
niach lub za pasom przynosząc granaty, a na głowie niejednokrot+ 

połówkę z polskim orzełkiem,wyszytym na Trzodzie.
7 N,1? chcą s ię  już ukrywać. Nie mogą. Nie będą udawać jeńców 

so a e c k ic h ,  zbiegłych z obozu lub bandę nieznaną. Idą z tym or­
łem na przedzie  ze słowami: -Niepodległa Polska Ludowa -  na 
u s tach ,  Idą i  s t a r s i ,  wąsaci ch łopi ,  doświadczeni w 1J20 roku 
żo łn ie rz e .  Przychodzą najmłodsi,  s iedem nasto le tn i  i  osiemnasto­
l e t n i  chłopcy, c i  są na jba rdz ie j  zapa ln i ,  c i  tę sk n ią  do ognia,



do walki, namiętnie, okrutnig. Już chcieliby się bid, atakować, 
choćby zginąć pojedynczo - byle zwyciężyć gromadą.

Przynoszą zo sobą broń mas.zynoną, .którą przechowali do dziś, 
pociski i  'v isy", lufy zapasowe do ciężkiego k.m. i  taśmy z amu­
n ic ją .

Znalazł się i oficer i podoficerowie. Y*net organizują się 
w kompanię,plutony, i  drużyny.

Ilość ochotników ciągło a z r a s t a . . .  Sześćdziesięciu.. .  osiem­
d z ie s ięc iu . . .  s t u . . .

Do kompanii przybyłem o śnicie dnia 28 grudnia 1342 r .  do 
leśniczówki Wojda,*położonej w lasach pod Krasnobrodem.W między­
czasie znalazła się już kompania uformowana. To też nic dzi no­
go, żo przy wejściu na polankę wartownik może osiemnastoletni 
z karabinem gotowym do s trza łu  zatrzymuje mnie zdecydowanie i . . .  
po krótkiej wymianie zdań jestem już w "twierdzy", meldując swo­
je przybycie d-cy kompanii*

ując czy nieprzy-
dzio ni jodchodzi.

Znalazł się i kucharzł,'staroj daty", który coś tam majstruje 
koło prowizorycznie "zainstalowanej kuchni połowoj. Za chwilę 
zbiórki do śniadania. Ten i  ów przyniósł ze sobą coś tam w wę­
zełku, więc dz ie l i  się z innymi towarzyszami broni. Drużyny po 
odśpiewaniu krótkiej modlitwy, podchodzą do kuchni, gdzie na 
wzniosioniUj jak kapłan podczas błogosławieństwa, kucharz roz­
d z ie l i  porcie, mające stanowić śniadanie i  obiad, a może i  ko­
lac ję  dnia dzisiejszego. Któż to wie? - Krótko ro śniadaniu wy­
bieram się z dowódcą kompanii i _kilkoma "morusami" /  tak bowiem 
ochrzciliśmy chłopców najdzielniejszych/ na spenetrowanie te ­
renu i ewentualne przywiezienie "zdobyczy" w formie zakupionego 
cielaka lub owcy. Chleb bowiem dostarczono w nocy z odległego 
terenu, gdzie na wiadomość o po staniu kompanii interwencyjnej 
zaczęto zbierać dla niej żywność.

Zostawiwszy kompanię pod dowództwom szefa kompanii, jedzie- 
my w, kierunku południowo-wschodnim do wsi B liżów Po arodzo wy-

uzbrojonych ludzi
;+-i-ifl oni* ze z lz i -jącą .. . „

i d-cę kompanii na koniu w polskim mundurze, s ta ją  .... 
wieniem, które odzwierciedla niemy wyraz na ich twarzy

Podjeżdżamy do pierwszego z brzega.
-Dokąd jadziecie? -  pada pytanie.
-W nieznane, panie -  brzmi odpowiedź. -  Przed wysiedleniem 

spakował człowiek co można było i  jodzie się Bóg wie dokąd. Na 
tułaczkę ino.

-Wrócicie tu wkrótce,ojcowie,dziedzica te j  ziemi,jej obrońcy, 
żywiciele narodu,spokojni' twórcy barbarzyńską mocą wyrzucani 
precz..

-Wierzymy w to,że wrócimy, -  słyszymy Odpowiedź,wypowiadaną 
z pewnością. - Nikt. jeszcze krwią ludzką się nie upasł. I "ton" 
ęię n ie u p as io ,  napewno -  dodaju wierzący w przeznaczenie s ta ­
rzec.

Jadziemy d a le j . Przed nami szybko przechodzi jakiś  z zachowa­
nia się podejrzany osobnik. D-ca kompanii popędza szybko konia
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w tail!tym kierunku i  za chwilę roz lega  siq  głos d -cy :
-  Nęcę do góry. Macie bron? -  zaczyna indagować nieznanego 

osobnika. °
-  K ie ,-  odpovdada z p rze jqciery tamten.
-  Macie "v isa"?  -  mówi na chybił t r a f i ł  d-ca kompanii. - J e ż e l i  

znajdę przy was, to  was za s trze lę .K to  j e s t e ś c i e ?
- . J ą  miejscowy -  rzecze naprawdę będący \i obawie osobnik.

-  I "visa  mam -  dodaje po chwili ,  wyciągając zza pasa czarnego 
smoka . '

-  Kolego komendancie, s tó j c i e  -  krzyczę zdała na'dowódcę, by 
naprav.de n ie  skrzywdził p a r tn e ra ,  w którym rozpoznałem znajomego 
ch łopca ,b ra ta  naszego dzielnego bojowca.

. -  Ale macie szczęście  -  mówię do n iego ,pod jeżdża jąc .-  Co ro­
b ic ie  t u t a j ?

-  Idę do kompanii.
. - N o  to s ia d a jc ie  do nas na wóz, jedziomy właśnie z kompanii, 

•hieaługo tam wrócimy.
Po drodze spotykamy s ta r c a  może s z e ść d z ie s ię c io le tn ie g o ,k to -  

r 9go, zabieramy ze sobą, by nam wskazał drogę do Guciowa. Nie 
widne na i ego t  ;arzy obawy, ani c ien ia  leku, jeno jakby radość 
przepływała rumieńcem.

Okazało s i e , ż e  id o  o kompanii w lo s i e ,  wszak dwu svnów jego 
sąs iada  wczoraj tom także poszło.

-  Panie. -  rzecze do mnie -  j e ż e l i  by tam co było potrzeba, 
to  u mnie tam han w kopcu z kar tof lami za s todo łą  j e s t  tako zę­
bato sztuka -  maszynowy -  dodaje ściszonym głosem, jakby w oba-

.by ktos niepotrzebny nie  s ły s z a ł .  -  A poza tym -  ciągnie  
da le j  -  i  u sąsiada.maj om, to daczom.

-  D o brzeo d po w iadam  - przydadzą s ię  w obronie waszego i  
nas / .szystkich-mienia i  życ ia .P rzyś le  wieczorom tych chłopców 
od sąs iada ,  to przyniosą  do kompanii.

Jadąc d a le j ,  spotykamy znowu jadącego wozem chłopa i  niewia­
s t ę .  D-ca ich.zatrzymuje i  py ta  s ie :

-  Macie broń?
. -  I i i . . .  skąd to  mo być -  odpowiada, spoziera jąc  z pod oka 

furman.
-  Ale m ie l i ś c ie ?  -  n ie  p rz e s ta je  wypytywać s ie  d-ca.

. panie ,  -  odpowiada chłop -  a le  tri.-, było zdać, to
s ie  i  zdało.

-  Kto wam kazał  oddać?
- Ano.. .  rząd.
-  Jak i  rząd, cę za rząd? -  podnosi co r tz  bardz ie j  włos d-ca.
-  Ano, niby d z i s ie j s z y ,  n ie m ie c k i . . .
-  To żaden rząd. To banda oprawców. -  krzyczy już naprawdę 

d-ca. -  Jak można było tym mordercom, tym barbarzyńcom,oddać 
broń.polskiego ż o ł n i e r z a ? . . .  Atmosfera s ta je  s ie  coraz bar­
dz ie j  c ięższa .  N a raz . ..•  jak  nożem, kob ie ta  p rzecina ca łą  sy tu­
ację-.

-  Jantok, pa t rz .E dz ik  k .z  Adamową tu j e s t ,  to napewno nas i  -  
woła do swojego chłopa, wskazując palcem na nas zeno świeżo udig-  
czonogo towarzysza podróży.

-  To s ię  t a  już przyznoj,  że moż i  karab in  i  granaty -  krzy­
czy d a le j  radosnym uniesieniom głosu n iew ias ta .  -  To pozzonni 
lu az ip ,  xo swoi. P a t rz .  Tu orzełek  na czopce.

Chłop z obawy przechodzi powoli w całkowito zaufanio,widząc 
że t o _rzeczywiście j u d z i e , o których "słychy* szły pc wsi, że 
w le s io  po lsk ie  wojsko powstaje. Zaczyna więc-przepraszać -  za
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cygahst -o niby, - jak mówi, oczy nu się perlą  radością i łzami 
szczęścia. Wszak on san nic tak dawno nosił  ton mundur, ten orze­
łek, dzierżył karabin a-garści i b i ł  się z wrogiem. Trzy la ta  te­
mu, dnia 8 października 1939 r .  zwyciężony jak armia, lecz nie 
uległ}7 jak naród cały, przyniósł swego "towarzysza" doli i  niedo­
l i  spod Janowa Lubelskiego do domu, by go pielęgnować, przechować 
za strzechą do czasu, gdy trzeba będzie znow zbrojnie bronić się 
lub brać odwet, gdy przyjdzie na to pora.

0 zmroku wracany do kompanii.Zatrzymuje nas czujny wartownik 
głośnym: s tó j .  Kto idzie? D-ca odpowiada i  daje hasło.Wchodzimy 
na kwaterę.Nasi chłopcy zakwaterowali już w czterech domach i ,  
nazwoziwszy słomy, porozścielali  ją  na podłogach.

Po skromnej kolacji  drużyny rozchodzą się na kwatery, by się 
coś niecoś zdrzemnąć, a tylko służba wartownicza czuwa na wartow­
n i ,  wystawiwszy wartę w zwiększonej s i ło .

Jes t  chłodny wieczór grudniowy.Gwiazdy błyszczą w toni nio- 
bieskioj jak świeczki, pozbierane w cicmno-granatowy parasol nie­
ba. Szron p e r l i  się w odblasku gwiazd i skrzypi pod nogami.Chłód 
je s t  dojmujący, mróz się wzmaga, wokoło je s t  pusco i  c i c h o . . ._

Za lasem gasną ostatnie blaski zorzy wieczornej.Ciemność kła­
dzie się nad lasami, otula konary drzew, wchłania w siebie wszy­
stko co przed chwilą było widoczne, s ie je  ciszę, sprowadza son.

Drużyny śpią,tylko czujne warty krążą wokół obozowiska.
Budzi nas szary, zimny świt. Na kwaterach znowu wre życie i  

ruch.Drużyny się myją, czyszczą, robią jakie takie porządki, na 
które pozwalają warunki i okoliczności, wkrótce d-ca zarządza 
zbiórkę. Gdy wszystkie plutony s ta ją  na placu przed wartownią, -  
oświadcza, że część ochotników ma zamiar odesłać z kompanii, bo 
liczy ona i  tak już 140 osób. Najmłodsi, poniżej l a t  osiemnastu, 
nie znający sł żby wartowniczej i  nie będący przygotowani tiojsko+ 
wo, będą musieli kompanię opuścić, “ •

Szmor przeszedł po szeregach, lecz nikt nie .wstępuje.Wszyscy 
chcą pozostać, wszyscy chcą się bić, za wolność,* za Polskę, za 
rodzinną -ziarnicę ojcowską.

Ojciec 45-cio le tn i  przyszedł z trzema synami; -najstarszy l i ­
czy 25 l a t ,  średni 21, a najmłodszy 17. Dowódca chce go zwolnić, 
lecz chłopak uwziął się i  nie daje za wygraną, ciągle protestu je .  
Ojcie interweniuje na rzecz syna. Oni chcą razem się bić, razem 
zwyciężać lub umierać. Dla nich niema powrotu, zresztą dokąd i  
poco? Dom ich napewno nie is tn ie  je.Brutalny żołdak pruski przy­
szedł tam, by stwierdzić już ich nieobecność.

Chłopakowi szklą się łzy w oczętach, melduje s ię .że  on je s t  
już dość duży, umie się z bronią obchodzić i jakby dla zapewnie­
n ia  nas o tym i poparcia swych wywodów coraz mocniej ściska ka­
rabin w garści, spozierając” to na ojca, to na brata, to -wreszcie 
na swój ekwipunek żołnierski i d-cę kompanii.

Ha,trudno. Chłopak umie coś niecoś krawiectwo, będzie zatym 
reperował "sorty" w kompanii podczas jej akcji interwencyjnej, 
przewidzianej na tydzień.

Okazuje się,żc żaden z żołnierzy chłopskiego oddziału 
Chłostry" nie chce odejść z kompanii, nawet mimo głodu i  chło­

du. Nie chcą -  jak mówią -- opuścić posterunku, na którym ich 
bracia bić się będą z wrogiem. Jeżeli  sąsiednie wsie zostaną na­
padnięte przez Szwabów,to oni chcą im przyjść z iomocą, jak brn-
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Z M a ł o p o l s k i .

o s z o w.

.jiiu WiJ.e u>i
or,>i-,,r.rt?iY.T'; Odbywały Dig iu:iauwu. nust-Ull OD1C1 V

 ̂ ^rcL'-ri”° •za -"orlr-.-osd. •;/ -wyznaczaniu na roboty
Hod + n 'n ^  5 ^Vl> moktorzy przyjaciele Niemców i  mleczarz.
!  „S f 1 ^ 9 "  ukr-uncy a aąJsloanich  vriosak, mający naoUiuioniu pi olei zbrodni względom Polakow.
. i - miała t e n _ skutek, że urzędnicy s p u ś c i l i  z tonu, a
z .noariiioria b .rzacko i  tylko w dzieh pokazywała s ie  na wsi, w i  
czo* X - 1 a1° zamymąj^c s ie  w swych ubezpieczonych posterunkach, 

h e t e r o  w drugiej  połowię czer. ca przybyły" wieko ze oddziały 
c y f i ^ c i i  S13 l i c z n ie j s z e  aresztowania i  n ie ludzkie  pa-

czerwca w Wysokiej gm.Strzyżów zo s ta ła  wystrzo- 
lana ca ła  r oazm a  mącznie z dwojgiem ,dz iec i  i  s ta ruszką  za prze­
chowanie bolszewika. ~ ^ 1

Okropne sceny p rzeży ła  Lubenia i  cześć S ied l isk .  Dnia 21 .VI.
~ ^+rrui? l;jpyJGchhła większa i lo ś ć  Niemców i  rozpoczęła 

V Cv i  s t r z e la n in a  w powietrze. Obudzona ze snu ludność za­
czę ła  bezładnie i  w s trachu uciekać. Za uciekającymi s t rze la n o ,
? k!?:\G osoby .Następnie spędzono wszystkich koło k o ś c i o ł a  i
legitymowano. Przy tym zginęły 2 osoby. Zabierano  masło ,  j a j a ,  k u r y , _a nawet p ien iądze .  > J J >

Dnia 25 .VI. znowu Niemcy p rz y je ch a l i  do S ied l isk  o g o d z . l -e j  
110 c7 /  6 'iu t  c i  qż ar owy c i i / . Spal 1 1 i  dom i  z a s t r z e l i l i  ojca i  sy­

na. skatowawszy ich  najpierw w straszny  sposób. Z ab i l i  również 
^ .^ iSo.o ic iGpojącego, a w pownym domu z a s t r z e l i l i  bez żadnego 

;uj i rn'o0i' -  n 1 .tam nie  masz poco żyć4' -  powiedział j e -  
1 '̂ z .+?Gn£s 21 2i c d z i l i  na jedno miejsce i  rozpocze-

. ; oc?ach wszystkich torturowanie da och podejrzanych w celu 
wy mu b z e n ia  z yznan. Przywiązane do słupka o f ia ry  b i l i  skręconymi 
linami z uśmiechem na us tach  w tak  straszny sposób, że świadfco+ 
wie tego b es t ia l s tw a  nie  chcą o tym opowiadać. 2 . v ł l .  p rzy je ­
ch a l i  do S ied l isk  po raz  t r z e c i  do pewnego o jca ,k tórego  jeden 
syn uciekł* z Daudionstu. Najpierw go b i l i  pałami « ż l o ś c i 'cza 
k i  rozpryskiwały s iq ,  n naS% r u o  r o z s t r z o l a l i  ’ ^Sz"

i°  01 żandarmeria w Pstrągowej gm.Strzyżów
dvj eony, a roaziny wyo orzel a ł a  za rzekomo przetrzymywanie Moskala.

z przoprownęzoną nn naszym te re n ie  akc ją  przeciwko 
banuom urząazono olbrzymią obławo przy użyciu 3 t y s . l u d z i  /żan -  
* a e j s k a /  w Lasach pomiędzy Oparówką, Markuszo-
wą i  kozłowkicm, .na gromcy pow.Rzeszów -  J a s ło .  Obława, trwająca 
2 d n i , n i e .p rzy n io s ła  uużych rezu lta tów  /k i lk u  złapanych żydów/ 
wskutek op iesza łośc i  p o l i c j i ,  n ie  chcącycn s i e  narażać i  n ieudol­
ności  dowództwa. Przeprowadzono następnie  w tych 3 wymienionych

SiQ n'- “ “nanokrotnio
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fi n ie d z ie lę  10. VII. z a s t r z e l i ł a  żnndarmerjn na Wysokioj 2 
młodych mężczyzn v; nocy z nieznanego powodu.

M i  o 1 o c

W Mielcu a drugiej  poło ;ie s i e rp n ia  wykonano wyrok na p o l ic ja n -  
cio miejskim Smacznym, vy sługującym się  Niemcom. Zamachowiec, 
uc ieka jąc  koło baraków, w których mieszkali  "baudieiiści” , z o s ta ł  
przez n ich  na rozkaz Niemców schwytany i  postrzelony. Przód dwo­
ma miesiącami z o s ta ł  zastrzelony młodszy b ra t  Smacznego, toż po­
l i c j a n t  m ie jsk i ,  s łużalec  niom.

Pow.h a ń c u t .
Na Kopaniach zas trze lono  14 osób, w tym wystrzelano i  ca łe  ro ­

dziny .Przyczyny b l i ż e j  nieznane, . każdym r a z ie  czyniono to na 
skutek denuncjacji  leśniczego Szałajdewicza i  P ią tk a .  U tychże 
dwu' urządzało sobie l ib a c je  doetapo przed i  po roz s t rze l iw an iu .

W gromadzie Palikówka zas trze lono  2 osoby.

Pow.J a r  o s ł  a w.
Pacyfikacjo  p rzeszły  następująco miejscowości:

Misztak -  zas trze lono  osiem osób. 7 wywieziono do obozów, spalono 
3 domy. .Gromada Kidałowico -  zastrzelono 8 osób, 7 zabrano co obo­
zów, spalono 3 domy i  2 stodoły.Gromada Pa łosiow -  zas trzelono 
3 osoby, 9 zabrano do obozów.Miasto Jarosław -  zabrano około_ 40 
osób, i lo ść  zas trzelonych nieznana.Pacyfikaćjo  te  odbywały sio  
jeszcze z początkiem l ip c a .

fow.K o 1 b u s z o w a.
W nocy z 25 na 26 l i p c a  dokonano aresztowań w Kolbuszowej i  

oko1i  cy.k r  e s z t  owa.no 20 o s ób.

Pow.S a n o k. *
W dn.7 s i e rp n ia  w gromadzie Niobie szczany z o s ta ł  postrze lony  

5 s t rza łam i rewolw.poesołtys Kiełbasa,•oodoirzany o współpracy 
z ni,nncami.Po fakcie  z o s ta ł  on odwiczióny do s z p i ta la  w Sanoku 
przez p o l i c j e .  7; s z p i t a lu  przed zgonom wymienił nazwiska ludz i ,  
którzy dokonali na nim y roku .  W wyniku tego do wsi Niebieszcza­
ny z jecha ła  ekspedycja karna,złożony z niemeów, Ukraińców i  gra­
natowych w s i l e  około GO lu d z i ,k tó rzy  zakwaterowali we dworze.
Do tego czasu 1 zabity  i  około 30 aresztowanych.Poszukiwania za 
ludźmi wymienionymi przez Kiełbaso trwają .

Był dokonany an.lt) napad na dwory w Jaćmierzu i  Odrzechowej 
/gmina Zarszyn/.Zabrane zos ta ły  u b ran ia ,cu k ie r  i  inne ar tykuły  
spożywczo.Śledztwo przeprowadza Szupo.Do tego czasu sprawcy nie 
z o s t a l i  ujawnieni.

W powiecie kontyngent zbożowy j e s t  wyższy, a n iż e l i  w ubiegłym 
roku, o około 120 °/o. Kynosi on mniej wiecej 7 kg.zboża twardego 
z 1 a r a .

Itow.y a d o w i  c o .
W drugiej połowie s ie rp n ia  dokonano wykolejenia pociągu- towa­

rowego między Jaśkówicami a Nowoni Drogami /  po raz drugi w tym 
samym m iejscu/  przez podłożenie bomby. Kilka wagonów uległo  
zniszczeniu .
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na 
i  inne.

Tv bieżącym miesiącu miały miejsce liczne aresztowania ns 
terenie powiatu /Brzeźnica, Tuczań,Nowe Dwory,Marcyporęba/ i
Pow.N o w y  S a c z.

W.nocy z 21 na 22 sierpnia 43 nieznani sprawcy zniszczyli urzą­
dzenia mleczarni z; Lo's osinie Górnej. Jest  to jedna z miększych i
dóbrze urządzonych mleczarni, produkowała dużą ilość masła i  se­
rc.?

W OSp o-. v i  e dni cy41 Po dh a l a .

Od
ko.v i  togo 
8 ki oj oraz 
/miej 
cn

łając
irzekmiotem szczególnego zainteresowania bojowców są zdrajcy 

i  sługusy v^rodzaju Wacława_Krzeptowskiego i  Dra Szatkowskiego, 
a gozatym wóitęwię i so ł ty s i ,  którzy wykazują zbyt wiele g o r l i ­
wości w wypełnianiu swoich funkcyj kosztem chłopskiej ludności
niejscowei

R ostatnim czasie zajęto się specjalnie gminą Ludźmierz.
Za gorliwość w stosunku do niemców i maltretowanie ludności 
wymierzono karę 25 batów wójtowi te j  gminy, niejakiemu Płówce.
W ten sam sposób również ukarano sołtysa gromady Pyzówka.Innym 
sołtysom narazie zagrożono.

7 /ub.tygodniu dobrze uzbrojony oddział'bojowy zg łosi ł  siq 
do niej.akiego Latochy /  we wsi Rogoźnik, gmina Ludzmierz/,naj­
bliższego współpracownika W acław a"Kr z ep t  owski e go i  no odczyta­
niu nu szeregu dokonanych zbrodni.względem Państwa i  Narodu 
Polskiego, - wykonał wyrok śmierci. Tałci sam los spot t e ł  również 
6-ciu innych wyznawców Krzeptowśnieg© we wsi Rogoźnik.

Przy pomocy Gestapo tororyzomali oni od dłuższego już czasu 
ludność najbliższych wsi. Opornych górali niszczyli materialnie 
lub oddawali w ręce zbirów niemieckich. Szereg, chłopów okolicy 
padło ofiaro, służalczości Latochy i  jego adherentów jedynie za 
to ,  że nie chcieli zgłosić się na l i s t ę  t.zw._ ’Goralan".

Los Latochy spotkał również niejakiego Kanię w Czarnym Dunaj­
cu. k i a ł  on na sumieniu szereg takich samych zbrodni jak Lato­
cha  ̂ J J

? łTiraden-Fuhrcru roboty góralskiej Wacław Krzeptowski oraz 
właściwy promotor i  duchowy _przywódca_te j  akcji ,  Dr.Szatkowski 
opuścili ostatnio Zakopane*i' ukryli cię prawdopodobnie w Tatrach. 
Wooług zdania górali ,  p.Dra'Szatkowskiego i  Wacława Krzeptowskie­
go należałoby zostawić ” na ostatek5' . . .

Należy_zaznaczyć, że od początku akcji góralskiej na Podhalu,-  
k tóra, dzięki odporności znakomitej większości górali ,  całkowicie 
sp a l i ła  na panewce, Wacław Krzeptowski był właściwie tylko na­
rzędziom^ ręku Dra Szatkowskiego, znanego przed wojną Ozonowca 
ha terenie Zakopanego,protegowanego przez b .vice-minis t ra  Bobkow­
skiego. Obecnie Dr.Szatkowski awansowany został z Volksdeutscha 
na Roięhsdeutscha.Bliżsi j e g o _znajomi utrzymują, że pochodzi on 
z rodziny żydowskiej, a je że l i  mimo to niomcy wysługują się nim 
dotychczas, to robią to jedynie z uwagi na jogo ’‘przydatność55 na 
Poahalu.
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Przed paru t y g o d n i k i  oddział bo jowy, s tacjonujący w p o b l i ­
żu i Jnui s -dosck w południowo] czqsci łtewotarszczy-zny v U -  
sio /  nasay wsi zo z r U n i a  W  względów nie
s i ł  do s ieb ie  k o s z ą c y c h  pob l isk io  | ą k i g o r n l i i p d  ^

wzniomnyn i  y ja śn ien iu -p rzez  dowodęo om zin łu  r o l i  i  ^  do
jowców goi c i  orn gadano w l a s i e  _audycjo p o lsk ie j  hVondynio i i o d f i  o n q q t 'oniG aurycie xolskiego Rnii.n j Roncynip.

V’1 uchowi^ka te ro  górni o wysłuclmli z głębokim wzruszeniom,
s to i  ąc nń bnc zno s<5" z odsłonią t ą  głową.&Kobroty ze z r u s z e n i a
p łaka ły .  .

Praca podhalańskie.:., 
nośc i  wielką popularnos 
i  mając za sobą poparcie ca łe j  
n ik  n ic  ukryje ciq p rzód#okiem 
bo j oaych, karzący eh w 

’'Pogodni z usposobi 
vi a j ą Sp ow i  a dn ikani1'.

odS zia ło1.woscinik nip ukrvia sio orzca omom x

w? o i p r m  i n (in i t a n i ' .
Wiadomości z woj .K io lock iogo .

K ie le c k i . MichniówEksoedycia s p a l i ł a  c a łą  wios,
J  M    T-^ C O r \  A P a h  liii7.4-3 Karmdnia 12,1

d z ie s ięc iu  lgomcęvr. . 0i i cj a  nicią.aresztowała 31 osób
z J k P n ł c z o l O ;  U o s ó b t y h o z i h o  do obozu karnego w BUzy- 
n io ,  lo s  re sz ty  nieznany.

K ie lce -m ias to■
ta p o przy udziale  
h d z ie ln ic , sk ą dl ip c a  żand-.,po l ic j iiołowilerwszoj pUl

ok 
zn

sekt*;
i  b o t  d przebołz  s z p i t a lu .  N i o c o . później zg in ę l i  jegę n a j ­
b l i ż s i  r ; s p ó ł p r o c o r n i ę y : M u s z y ń s k i , H i c h n i o w S ' : i ,  Cei.rowslu i  11 .
o n ieusta lonych nazwiskach. • , , • * . __n -_.on .15 8 4 3 . 'zastrzelono rejonowego komendanta .o ^ t .p o i .^ r  . n . .
M g - ; S  Bodzentyn S łua ia  Urwą - 'Kozak /wysiedlony z pozn. 
r l ł i  l i f i i  r o l k i d h h c h o / j o g o  zaś za sh p co  uprowadzono i .

"S18 8 43- Od- poru dni rozpoczęło sio  karna -akcja kontyngon- 
to , . i .Ż  ńdnrui « s i l ę  100r 15t) o t o o n i ą  "s l ° 1 z a b i e r a j ą  wsz., s t -  
k ie  '’krowy /Ćisow.Osioscjki po -300—400/ , i 1 . 1

'  14 .8 .13 .  V. Dątrowio zabito  osobnika o 
n a z w i s k u . Znaleziono j rzy  nui kartlcę. Za zc.r - l q  rol.kow .

pow.Końskie.
\r rinov 7 Ig no 1 9  s i e rp n ia  na s tąp i ły  tu wielkie  ąresztową- 

nia" Zebrano około 500 osob. E i ja ię c o j  u c ia rp ia ły  n iodobitkr  
miejscowej in te l ig e n c j i .Z ab ran o  paru n a u c z y c ie l i , l e k a r z y i j io  
równików spó łdz ie ln i .Zab ierano  wooług l i s ty .a r e s z to /A n ia  *a ły
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charamter rjpresyjny. Osoby starszo prawdopodobnie w charakterze zakładników.
pow.Jędrzejów.
. ? dniu_14 sierpnia oddziały bojowo zniszczyły 40 młockarn du-

a;'Ininis trący jny ch przez niemców. Poza tern unie- 
rucno^iono lęluczarnie w Wodzisławie oraz serownie w Bor wodach.’
Rr,i J;'2di"ioSi!;1<? ^loży, .ze w czasie rozbrojenia młockarn w Lub oczy, 
Boleozczach.i krzolowio odaziały nieniockio,wyznaczono specjalnie 
do pilnowania tych majątków - nie reagowały na akcje bojowców 
polspic.i pomimo że znajdowały siq. o kilkadziesiąt metrów od miej­
sca, gazie niszczono młockarnio i inne narzędzia rolnicze.
eow.Gnatów

14.. 
nieznani

nau-’suroi.a pociągu towarowego.W wy- 
°f'10 p^onow,załadowanych materiałami wojskowymi, zostało 

dostąpiła przyrwa w komunikacji.Jeszcze.nastąpnegi 
^ odcinek toru obstawiony był policją kolejową i żnn-

por/.włoszczowa .
-irnJ ? zyn i straż ogniowa zorganizowaną była dt'' y. ? ̂  -gonty ngunt owe j. . ty go dniu 8-̂ 14. VI11.43. ni e znany oddział
zniszczył samochód strażacki oraz zdemolował miejscową mloczar- 

^ ^ o miot za to aresztowali wielu spośród strażakówUl . -kj bUa by Scl .

j.ow .Sandomierz.
12.8.43. w Łoniowie 2ch żandarmów zostało ciężko poranionych 

9?°krika,ktory po wylegitymowaniu ho i pobieżnej rewizji 
/mimo nz miał przy.sobie bron/ zbiegł. _ J J
m  terenie gk.Lipnik wywiązała siq strzelanina miedzy

fol 01v ł zaiioarmorlą,którą była w przejaździe za zbiegłym 
i11 iGmi‘?^c icy ci odpoczywali w stodole i stamtąd 

£YvL łł?J?'łod9 źand.,którzy w odpowiedzi otwarli ogień z k.m. 1  wy- 
5 4 ™  ‘iki^o zand.zostało rannych,3 partyzantów zabitych,! spalony
k u?r ó \ q ap 9 | sPr4£li d'7a z rodzinami.Ib.o.4o.J?ilie Społa zielni lomoc Bratnia" w Sandomierzu są syste- 

czlilę rabowane.w . filiach Wilczy co/u iniary,Zawichost,Czyżów,- 
z .brano jaja,cukier i wszystkie 'wartościowsze towary. sir.aty’ w każ- 
rymgvypaoku wynoszą przeciętnie 2C tys .-zł. •

abspoaarstwa ^ow. sandomierskiego nałożono w tym roku b. wy soki 
kontyngent zbożowy.w związku z tym już oporują eksnodycje, na razie

toproru - dis nspoisnionigp4y,żo istnieje siła.
■ v/Q łsi Mydłow grasowała ekspedycja,przeprowadzając po- 

, -1-g-ma. niekolczykowanego by^cłn. -Przy tej okazji zwraca —  -- - 
również na inne rzeczy, - wiqc pósyp.ały siq mandaty karne.

C ^°azl 0 ^ontyngent bydła,ludność systematycż
s9* represje z tego.powodu.daje .1 żnie nie od-

r\l V . •k  •  X  b Q  I U  ĆJ LUiąU I ■ OVj U  Q U  •

. spustoszenia na wsiach czyni wzmocniony posterunek 
ki * Staszów ie, kt or ego działalność obejmuje pogranicze
?H in i}SIńn 0U12rs 19S0 jopJ.towskiego i stopnickieg®.Miałyąi^jscw liczno aresztowania na teranie kilku wsi w tamtym reionie 

Rusztowanych wywożą do wsi odległych o kilkanaście kim! gdzie 
pod parkanami rozstrzeliwano grupy,składające siq z 6-10 fsób


